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      Dlaczego banany są krzywe?


      „Super!” – cieszy się Tomek, bo siostra zostawiła gameboy wkuchni nastole. Karolina nie lubi, kiedy młodszy brat bierze sobie tak po prostu jej rzeczy. Dlatego chłopczyk musi najpierw ocenić sytuację. Spogląda nabalkon. Trafiony! Siostra leży należaku isię opala.
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      Opalanie jest ostatnio ulubionym zajęciem Karoliny. Może to robić godzinami! Wogóle odkiedy poszła dogimnazjum, jest jakaś dziwna. Uważa się zaniezwykle mądrą istrasznie dorosłą. Amłodszego brata zaczęła nazywać Okruszkiem.


      Ledwie Tomek rozpoczął grę, już siostra wchodzi dokuchni.


      –Oddawaj gameboy! – krzyczy.


      –Proszę, Karo… – błaga ją Tomek.


      Ale dziewczyna pozostaje nieugięta. Chłopiec próbuje ją przekupić.


      –Ajeśli wyczyszczę klatkę Gucia?


      Gucio to świnka morska Karoliny.


      –Masz pecha, sama już to zrobiłam – odpowiada Karolina iodgryza wielki kęs banana. Nagle przestaje jeść, ogląda owoc zkażdej strony ipyta: – Dlaczego banany są krzywe?
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      Tomek nie ma zielonego pojęcia.


      –Szkoda – mówi Karolina. – Gdybyś to wiedział, pożyczyłabym ci gameboy nacały dzień.


      Ale podła! To takie typowe dla Karoliny! Ale Tomek tak szybko się nie poddaje.


      –Ajeśli się dowiem?


      –Ty, Okruszku-maluszku? Nie uda ci się!


      –Umowa stoi?


      –Stoi! – Karolina wrzuca skórkę odbanana dokosza idumnie kroczy wstronę leżaka. Tomek zastanawia się. Jak tu się dowiedzieć, dlaczego banany są krzywe? Może zapytać babcię. Babcia kocha przyrodę. Często chodzi dotakiego ogrodu, gdzie jest dużo roślin.


      Tomek sięga po słuchawkę telefonu. Nie musi długo czekać, babcia zgłasza się po dwóch sygnałach.
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      –Cześć, babciu. Pójdziesz zemną dotego jakiegośtam roślinnego ogrodu? – pyta chłopiec.


      –Ach, cześć, Tomku, masz pewnie namyśli ogród botaniczny? Odkiedy interesują cię rośliny? – dziwi się babcia.


      –Oddzisiaj – odpowiada Tomek.


      –Bardzo się cieszę! Już myślałam, że jestem jedyną miłośniczką kwiatów wtej rodzinie. Przyjdę po ciebie zagodzinę. Narazie!
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      Tomek podchodzi dookna iniecierpliwie czeka nababcię. Karolina zażadne skarby nie może się zorientować, że się znią umówił. Punktualnie, co dominuty babcia podjeżdża poddom swoim małym autkiem. Chłopczyk natychmiast wybiega jej naspotkanie. Naklatce schodowej spotyka mamę, idącą zwielkim koszem pełnym upranej bielizny.


      –Aty dokąd? – pyta mama zdziwiona.


      –Idę zbabcią doogrodu botanicznego! Ale to tajemnica. Karolina nie może się otym dowiedzieć!


      Izanim mama zdąży się odezwać, Tomek wybiega nadwór.


      


      Wogrodzie botanicznym chłopczyk szeroko otwiera oczy zezdumienia. Ależ on jest ogromny! Iile tutaj szklarni! Szklarnia, gdzie rosną orchidee, kaktusiarnia, wktórej rosną same kaktusy, palmiarnia zpalmami, pawilon roślin użytkowych iwiele, wiele innych. Czy wśród tylu pawilonów iroślin Tomek odnajdzie banany?


      –Czy są tu banany? – pyta.


      Babcia śmieje się.


      –Napewno gdzieś tu rosną. Ale dlaczego interesują cię właśnie banany? Głodny jesteś?


      –Nie – odpowiada Tomek. – Ale muszę wiedzieć, dlaczego banany są krzywe.


      Babcia znowu się śmieje.


      –To mogłam ci powiedzieć przez telefon. Odpowiedź jest prosta: ponieważ wszystkie rośliny rosną wkierunku światła.


      –Ale dlaczego rosną krzywo wkierunku światła? – chce wiedzieć Tomek.


      –Skoro już tu jesteśmy, to najlepiej obejrzyjmy sobie bananowiec – proponuje babcia izastanawia się. – Hm, wktórym one mogą być pawilonie?


      –Zpewnością wafrykańskim! – woła Tomek ijuż rusza wstronę pawilonu zroślinnością Afryki.


      Wpawilonie afrykańskim znajduje się wiele różnych roślin, ale nie ma wśród nich bananów. Babcia postanawia poprosić opomoc pracownika pawilonu. To dobry pomysł. Ogrodnik zna się naroślinach iwyjaśnia:


      –Wszyscy myślą, że bananów należy szukać wpawilonie afrykańskim. Aprzecież one rosną również wIndiach, Ameryce Południowej, Tajlandii, naFilipinach, anawet wChinach. Ate banany, które kupujemy wnaszych sklepach, pochodzą przeważnie zWysp Kanaryjskich.


      –To gdzie wkońcu znajdziemy banany? – Chłopczyk zaczyna się niecierpliwić.


      –Wpawilonie roślin użytkowych – odpowiada ogrodnik. – To tuż obok.


      Wpawilonie zroślinami użytkowymi Tomek nie wie, co ma najpierw oglądać. Rosną tu nie tylko banany, ale również kakaowce, drzewa kauczukowe, ananasy, trzcina cukrowa, bawełna iorzeszki ziemne. Po prostu wszystkie te rośliny, które wjakiś sposób są wykorzystywane przez człowieka. Inagle, wgąszczu innych roślin, Tomek odkrywa bananowce. Mają dosześciu metrów wysokości!


      –Ojej! – Chłopczyk jest podwielkim wrażeniem.


      Naniektórych bananowcach są kwiaty, zktórych później rozwiną się owoce, czyli banany. Nainnych wiszą już maciupeńkie bananki, jeszcze całkiem proste. Anajeszcze innych są już banany podobnej wielkości jak te, które zna Tomek. Ite owoce są krzywe, zakręcone dogóry. Jednak nie są żółte, tylko zielone. Ale iduże, imałe rosną wwieńcach wokół łodygi. Każda roślina ma wiele takich wieńców ułożonych jeden nad drugim.


      –Widzisz? – mówi babcia. – Jeśli banany by się nie zakrzywiały, to nate nasamym spodzie nie padałoby światło słoneczne inie mogłyby rosnąć. Po to więc, by każdy banan miał dość światła, muszą one wmiarę wzrostu zakrzywiać się coraz bardziej dogóry. Idlatego właśnie są takie krzywe, bo banany to prawdziwi miłośnicy słońca!


      –Jak Karolina! – woła Tomek iśmieje się radośnie.
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      Wdomu chłopczyk wpada dopokoju Karoliny iwoła:


      –Banany są krzywe, bo rosną doświatła!


      Karolina dziwi się ipyta zaskoczona:


      –Aty skąd to wiesz?


      Aco ją to obchodzi? Tomek mówi tylko:


      –Cóż, Okruszki nie są takie głupie! Ateraz daj mi gameboy.


      –Ale tylko najutro! – Siostra robi skwaszoną minę.


      –Wporządku – zgadza się Tomek. Bo napojutrze itak ma ciekawsze plany. Pojutrze znowu idzie zbabcią doogrodu botanicznego. Ato jest owiele bardziej interesujące niż granie nagameboyu!
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      Dlaczego dżdżownica nie ma nóg?


      Marysia otwiera oczy. Jej wzrok pada najpierw naniebiesko-złotą urodzinową koronę zwielką piątką pośrodku. Raptem przypomina sobie: dziś ma przecież urodziny! Dzisiaj kończy pięć lat!


      Szybko wyskakuje złóżka izakłada koronę. Sama ją zrobiła ijest zniej bardzo dumna. Nagle dociera doniej znajomy zapach. Tak pachnie jej ulubiona szarlotka! Marysia szybko zbiega po schodach. Irzeczywiście! Kiedy wpada dokuchni, mama właśnie wyciąga ciasto zpiekarnika.


      [image: ill_978-3-7707-4014-7_074.jpg]


      –Oj, pycha! – woła Marysia izradości klaszcze wręce.


      –Wszystkiego najlepszego zokazji urodzin, córeczko – mówi mama ipodstawia jej pachnące ciasto podsam nos. Ale zanim Marysia zdąży uszczknąć kawałeczek, mama szybko zabiera blachę zszarlotką. – To naprzyjęcie dla twoich gości!


      Już po chwili mama wyczarowuje pięknie zapakowane paczki ikładzie je nastole. Atata odkłada swoją ulubioną gazetę izza zasłony wsalonie wyciąga wielki długi pakunek.


      –Najserdeczniejsze życzenia urodzinowe – mówi.


      Marysia cieszy się. Tyle upominków. Co też może być wtych wszystkich paczkach? Najbardziej interesuje ją ten wielki prezent. Jednym ruchem zrywa zniego ozdobny, kolorowy papier ijej oczom ukazuje się siatka naowady.
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      –Och, jaka cudna! – woła Marysia. – Będę łapać motyle!


      Potem rozpakowuje pozostałe prezenty. Wpierwszym pakunku znajdują się lupa ipęseta. Wdrugim dwa pojemniki naowady. Awtrzecim książka. Wniej, nakolorowych obrazkach, przedstawione są żuki, gąsienice imotyle.
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      –To zestaw młodego badacza – wyjaśnia tata.


      –Zestaw młodego badacza? – dziwi się Marysia.


      –Tak – tłumaczy mama. – Możesz łapać owady idokładnie je oglądać. Ajeśli nie będziesz wiedziała, jakie zwierzątko złapałaś, sprawdzisz to wksiążce.


      –Super! – Marysia biegnie zsiatką namotyle doogrodu. Mama itata idą zanią, niosąc puszki, pęsetę, lupę iksiążkę.


      Marysia rozgląda się. Ale wpowietrzu nie widać żadnych motyli. Jedynym zwierzęciem jest gruby szaro-czarny kocur sąsiadów oimieniu Bruno. Wyleguje się leniwie natrawie wpromieniach słońca.
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      –Zobaczmy, co się kryje wtwojej sierści – mówi Marysia ibierze lupę. Bada nią dokładnie sierść kota. Zwierzakowi bardzo się to podoba, aż zaczyna mruczeć. Ale niestety, kot nie ma ani pcheł, ani kleszczy. Amoże naszczęście! Marysia zostawia kota – zawiedzionego, że nikt go już nie głaszcze – natrawniku ibiegnie zlupą dogrządki, naktórej rosną kwiaty. Zatrzymuje się przy rumiankach ikrzyczy głośno: – Ooo! Ależ on strasznie wygląda!
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      –Co takiego? – pyta tata.


      –Pająk! Zobacz! Kiedy patrzę przez lupę, jest ogromny!


      Tata również spogląda przez lupę.


      –Rzeczywiście. – Ogląda pająka zkażdej strony iwcale nie zamierza oddawać lupy Marysi, tak mu się to spodobało. Teraz obserwuje ziemię nagrządce. Ipo chwili odkrywa dżdżownicę.


      –Szybko, podaj mi pojemnik, zanim znowu zniknie wziemi – woła tata. Żeby temu zapobiec, podnosi zwierzątko zgrządki. Dżdżownica szamoce się wjego palcach. – Musimy uważać nanaszą małą przyjaciółkę, dżdżownice są bardzo pożyteczne wogrodzie! – mówi tata.


      –Jak to?


      –One żyją podziemią ibez przerwy przekopują glebę, szukając pożywienia.


      –Aco jedzą? – pyta zciekawością dziewczynka.


      –Ziemię – odpowiada tata.


      –Eeee! Przecież ziemia jest niesmaczna! – Marysia wykrzywia usta.


      –Dżdżownicy ziemia smakuje. Znajdują się wniej różne drobne części roślin. Inimi odżywiają się dżdżownice. Aich odchody są bardzo dobrym nawozem, użyźniającym glebę – tłumaczy tata. – Ale to nie wszystko! Dzięki licznym tunelom, którymi poruszają się dżdżownice, ziemia staje się pulchniutka. Ato dobrze wpływa nawzrost roślin, bo ich korzenie łatwiej sięgają doskładników odżywczych.
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      Plask! Dżdżownica ląduje wpojemniku, który podała Marysia.


      Tata obserwuje schwytane zwierzątko przez lupę. Dziewczynka też chce się przyjrzeć dżdżownicy.


      –Agdzie ona ma oczy? – pyta zdziwiona.


      –Wcale nie ma oczu – odpowiada tata. – Inie potrzebuje ich, ponieważ podziemią jest ciemno jak wnocy. Tak samo jest zkretem. On również mieszka przeważnie podziemią inic nie widzi.


      –Agdzie ona ma buzię? – chce wiedzieć Marysia.


      –Jej usta są tak małe, że gołym okiem ich nie widać. Ale przez lupę możesz zobaczyć maciupeńki otwór.


      –Rzeczywiście! – Dziewczynka nie może się nadziwić. – Adlaczego dżdżownica nie ma nóg? – dopytuje się.


      –Żeby nie zmokły jej stopy, kiedy pada deszcz – żartuje tata iśmieje się. Marysia też się śmieje.


      Mama potrząsa głową zrozbawieniem imówi:


      –Kiedy ma się nogi, trzeba również mieć szkielet. Adżdżownica go nie ma.


      Marysia już wie, co to jest szkielet. Ulekarza wprzedszkolu stoi taki szkielet zplastiku. Nazywa się Felek. Marysia już mu kiedyś uścisnęła rękę iodtej pory nie boi się Felka.
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      –No tak, Felka uniej nie widać – woła teraz.


      –Właśnie – potakuje mama. – My, ludzie, mamy szkielet zkości, mamy kręgosłup, który podpiera nasze ciało iłączy je zgłową ikończynami. Nasz szkielet nosi nazwę szkieletu wewnętrznego, po prostu dlatego, że znajduje się wewnątrz ciała. Taki rodzaj szkieletu mają ludzie, ryby, ptaki, koty…


      –…iBruno! – woła Marysia.


      Mama kiwa głową.


      –Są też zwierzęta, które mają szkielet zewnętrzny. Jak naprzykład raki, owady ipająki. Ale kiedy nie ma się żadnego szkieletu, nie można też mieć nóg. Bonaczym miałyby się one trzymać?
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      –A jak porusza się dżdżownica, skoro nie ma nóg? – pyta Marysia.


      –Dzięki mięśniom. – Mama ostrożnie odwraca pojemnik. Dżdżownica wypada nagrządkę. Jest chyba bardzo szczęśliwa, że poczuła znowu ziemię, bo zewszystkich sił stara się uciec. Marysia obserwuje ją uważnie. Nagle dżdżownica robi się bardzo długa ibardzo cienka. Potem kurczy się istaje się krótka igruba. Izakażdym razem kiedy tak się dzieje, przesuwa się kawałeczek doprzodu. Apo chwili całkowicie znika wziemi.


      –Ojej, ależ ona ma mięśnie! – dziwi się Marysia.


      –Ja też. – Tata zdumą napina bicepsy. – Mam też główkę nie odparady iwiem coś jeszcze.


      Mama iMarysia słuchają zzaciekawieniem.


      –Wiem, skąd pochodzi nazwa dżdżownica. Odstaropolskiego słowa deżdż, jak kiedyś pisało się deszcz. Dżdżownica wychodzi zziemi po deszczu, czyli po dżdżu. Kiedy pada, jej tunele wypełniają się wodą. Iżeby się nie utopić, bardzo szybko wypełza napowierzchnię. To dlatego po deszczu widać tak dużo dżdżownic.


      Teraz dziewczynka już wie, dlaczego dżdżownica nie ma nóg. Idowiedziała się wielu innych ciekawych rzeczy. Jak to dobrze, że mama itata kupili jej naurodziny zestaw małego badacza. Marysia nie potrafi sobie wyobrazić bardziej interesującego prezentu. Akto wie, co jeszcze ciekawego odkryje?
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      POZOSTAŁE ROZDZIAŁY:


      


      Które zwierzę jest najpotężniejsze?


      Dlaczego samoloty umieją latać?


      Dlaczego gwiazdy świecą?


      Dlaczego niektórzy ludzie mają ciemną skórę?


      Dlaczego dzięcioła nie boli głowa odstukania wdrzewo?


      Skąd się bierze sól wmorzu?


      Jak to jest być starym?


      Skąd się bierze prąd wgniazdku?


      Dlaczego jesienią liście spadają zdrzew?


      Dlaczego wypadają mleczne zęby?


      Gdzie chowa się słońce, kiedy śpimy?


      Skąd się biorą dziury wserze?


      Skąd się bierze obraz wtelewizorze?


      Dlaczego niektóre ryby mogą utonąć?


      Dlaczego niebo jest niebieskie?


      Dlaczego po przebudzeniu zapominamy, co nam się śniło?


      Gdzie jest wiatr, kiedy nie wieje?


      Spis historyjek


      


      DOSTĘPNE W PEŁNEJ, PŁATNEJ WERSJI
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